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j'jce wszystkiemi tęczy farbami,|  kamn nie 
na  skroniach możnych. Waszetni wsparty 
skrzydłam i, niech porzuciwszy dzisieysze 
uciechy, pogrążę się w upłynionycb czasu 
falach, na których odbije się promień nie- 
zgasl'e'y chwały. Niech moie pienia wy- 
rw ą  ze snu śmierci śpiących w stalowych 
zbroiach rycerzy. Niech pieniem sławy 
obudzeni, powstaną nagle z pod ciężących 
głazów i dawno zapomniane przedstawią 
Obrazy.—Niech wrócą zwołane brzmieniem 
lu tn i dziewice Le.chii i piękność zatartą 2/  
ziemnych wydobędą prochów. Zakwitniy- 
oie na nowo róże mięszaiące się dawniey 
do ich splotów. Odzieleńcie się gaie po­
święcone miłości, a choć głuche milczenie 
nieszczęścia oddawna waś zaległo, odżyy- 
•cle leszcze na chwilę w śpiewach poety.

2.
Słońce wiosenne wzbiło się na b łęk ity  

niedawno z pod iarzma ciężkich chmur 
uwolnione, a promienie iego la ły  się w nie­
zmierzoną przestrzeń oświeoaiąc peł­
n ą  życia i wdzięku okolicę. Nad nią pa­
nował! zamek wzniesiony na górze ziele- 
nieiącą pokryty  murawą. Ciemne baszty, 
dumne wieże, grube m ury ,  most zwo­
dzony, żelazne po wszystkich bokach kra­
ty  i strzelnice, czyniły  go panem rozcią- 
gaiącey się przed nim równiny, a pływsią- 
cy w powietrzu sztandar nosił  znaki i  
godła Ottona ,z Piłcy Woiewody Sando­
mierskiego.

3.
Piękne ogrody opasywały zamek ,kwie* 

cistemi ramiony. Mięszały się w nich 
dzikie północnych lasów wychowance z

wystmukleyszemi południa drzewami- — 
Dąb z którego wieniec chwały bohaterom 
splataią, wznosił się dumnie nad poziomą 
różą zwracającą oczy piękności, a brzoza 
płacząca zlewała rosę iu trzenki na roz- 
snące pod ie'y stopami fi u ł  ki. Scieszki 
drobnym  posypane piaskiem, w niezliczo­
nych zakrętach prowadziły to w ro z k o ­
szne gaie, to w ciemne ulice zachęcające 
posępn,ością do smętnego dumania. Lecz 
k iedy dale'y kto kroki posuwał, dziwną 
postrzegał zm ianę.— Z czarnego lasu na 
miłe wychodził łąki, na otwarte błonia 
•umaione kwiatami, których połyskuiące 
farby łysiącznemi blaski oko raziły. T u  
strum ień wił się splotami węża, tam zno­
wu gwałtownemi wody rozbiiał się o kamie­
nie i konaiącemi falami z brzegiem ukocha­
nym co chwila się żegnał. Daley wzgórki 
stopniami rosnąc, w olbrzymią przechodziły 
górę, u którey szczytu migały szklanne 
nadobnych mieszkań szyby. Tu przepaść 
zatrzymywała nierozmyślne stopy, ale ią 
otaczały kwieciste krzew y i powóy spląta- 
nemi wieńcami łączy ł  przeciwne ie'y brzegi. 
Tam skała obnażona z ozdób p rzyrodze­
nia, śmiałym w niebo wzbiiała się s łu ­
pem a na iely. wierzchu opuszczona sosna 
lub świerk ża łobny samotne rozciągał ga- 
łązie. Szumiący potok w rzał pomiędzy 
spadzistemi opokami, zamglewaiąc powie­
trze drobną pianką, k tó rey  k aż d a -k ro ­
pelka na błyszczącą zamieniała się tęczę; 
a nareszcie poważna Pilica tocząc kryszta­
łowe wody pośród ubarwionych wyhrzezew 
zakończała srebrną wstęgą ogrody kOtto- 
no Sandomierskiego. Blisko rzeki b y ł  
gay różowy ze wszystkich naypigkniey-
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,/,y garów- — Z obu stron strzegły go
czarne  ska ty  uw ie ńczon e  orlemi gniazda* 
mii,. a wew ną t rz  siedzenie z m u r a w y  codzień 
żywszą  zieloność pr zybie ra ło .  —  kwia ty  
wonią  zape łn ia jące przest rzeń,  wiosenne 
rozwi ia ły  wdzięki ,  a głos słowika iedyne- 
go tych tnieysc mieszkańca co wieczór d-awaf 
hasło.  p romienis tym gwiazdom do swie'ce- 
nia n a d  ziemią". — Co wieczór przywo­
ł y w a ł  na t r o n  Niebios,  osie'rocony od 
słońca-, m n iey  świetnego lecz milszego czu­
ły m  sercom Króla .  — Wtenczas  urok cza- 
ru iący  roz le wał  się na całą na tur ę  i u- 
sypiaiące kwiaty mi łym  kołysane  wie trzy­
kiem,, schyla ły  ociężałą od rosy g t o w ę . — 
Świat  o-puszczony od śmier telnych władz- 
ców przechodzi ł  pod opiekę- n iezrozu­
mianych i stot .  D u c h y  spływając na  sre ­
b r n y c h  chmurach zastępowały  nrieysce s ł a ­
bych ludzi w k tó ry ch  prz em og ło  do spo­
czynku  na w yk łe  ciało.  — Rozeiągaiae z 
świe tnych  promieni  uwi te  skr zyd ła  czu­
wały  nad ziemią wolno w przes trzen ie  
puszczoną,  —  iskrę za pa łu  wlewały w u- 
śpionych bohaterów,  lu b  przysz łych nie­
szczęść przeczuciami  os t rzega ły  wolę w y ­
stawioną na zamachy zbrodni .  — Ą kiedy 
młoda  dziewica przychodzi ła  dumać  nad 
brzegami Pilicy,  l ekkie b łęk i tó w niebieskich 
syny  z la ty wa ły  się na około .  —  Ukryc i  
pośród róż  i kwiatów, czarującym w p ł y ­
wem młode  serce n a pa w ane ,  oddz ie la ły  ie 
przezroczystemi  skrzydł ami  od zmysłowe­
go świata- i. p rzenos i ły  do g ó r n y c h  sie- 
di i sk nieśmier telności .  —«

4.
Już powiew wieczoru- wznoszący na

skrzydłach wonne kwiatów westchnień! 1
zaczą ł  ig rać  z różami gaiu. S ł o n ce  zni­
k ło  z n ieba  i cisze'y p ł y n ę ł y  fale Pi l icy .  
Po między  ścieszkami prowadzącemi  do G a iu  , 
Czarów, iak go nazywano,  ukaza ła  się p o ­
stać niewieścia,  ale tak  cudna , t ak  piękna*- 
iak g d y b y  b y ł a  mieszkanką  gwiazd ka- 
k t ó r y m  wzniesione t r z y m a ła  oczy. —  Bia­
ł a  szata w lekkich fałdach obwiiała wy­
sm u k łą  kibić. Lica świeżością podobn© 
b y ł y  do różanego  światła iu t rzenki ,  mię-  
szaiącego się do fal s r ebrn ego  s t rumje nia  
Rozwiane  włosy  bursz tynowemi  pie rśc ie ­
niami p ieśc i ły  się z wietrzykiem,,  a ich 
b arwa  tak ś w b tn ą  b y ła  iak g d yb y igra­
jący promień zaszłego słońca wmieszawszy 
się do nich i nie mogąc iuż z jedwa bny ch  
wydostać  się splotów* w zlote'm po1 n ic h  
roz topi ł  się świetle.

Na  czele godność  i spokoyność niebiari-T 
k i  się odbi ła .  W oczach ty l ko  znać b y - : 
l ó  og ień  wyraża jący zmienne  dz iewiczych 
piersi  uczucia;  bo raz  b łyszcza ł  iak gwia- 
zda wieczorna,  to znów cichą ł z ą  p r z y ­
ćmiony,  iak xiężyc  m g łą  obwiany,  na p ó ł  
ty lko  świetniał;  a w tenczas nay mi le y ,  nay-  
czule'y t łum aczył  budzącą  się namię tność  
w sercu piękności .  Wes tchnęła  lekko  Dzie­
wica i weszła pod różane gaiu sklepienia^ 
Tam patrząc z siedzenia z mu rawy na k r y ­
ształową rzeki  powierzchnię,  s t ro yną  odbi-  
temi z nieba gwiazdami,  myś la ła ,  o nadzie­
jach i o przyszłości .  — Myśla ła  Elżbieta'  
córka 0 ' t lona z Pi lcy,  o mło dy m kochan­
ku* o A rch e 1 d/.ie z I fe ldy ,  rycerzu  nie da 
wno p r z y b y ł y m  z Morawii  na; dwór po­
tęż nego1 łey Oyca.  Pierwszą pałająca mi­
łością,  wszędzie szczęście upatrywała;,  b ło­
gie dni  sobie obiecuiąc w raysk iey  m a -
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[ivyla ułudz ie .  W  tern wie trzyk  dole­
ciał  do raiu i miękkim tchem ją obwio-  
p a l . - — Duc-hy otaczaiące wyciągnęły p r z e ­
zroczyste d łon ie  i u s y p a ł y  z nich drobne  
b a rw ą  tęczy umaione  kwia ty ,  w na dz ie m ­
skich b łoniach  uszczknione.— Po d  ciężarem 
woni  u l e g ł y  śnieżne Elżbie ty  powieki  i  
Se n  wieszczy pr zen ió s ł  ią w kra inę  u r o ­
jeń. U ro i eń  teraz! ale pr aw dy  późme'y! 
i to piękne,  to ponure ,  to miłe to smętne 
obrazy ,  snuć  się zaczęły przerywane'm pa­

s m e m  przed  ie'y wyobraźnią. '
' :5.

Z d a ł o  się marzącey  dz iewicy  y.e przy 
św ie t le  L a m p y  z t ru d n o śc ią  przedz ie ra ­
j ą c y m  się przez c iemną k o m n a t ę , widz i  
.klęczącego u  ko lan  rycerza i zaraz go p o ­
z n a ł a  dziewica i imie ArcheJda z H el dy  
.wysz ło  z  iey ust  u ś p i o n y c h .' T w a r z  wo- 
io w n i k a  nie nos i ła  p ię tna  dzikości ,  ow­
szem ł a g o d n e  sz lache tne  .rysy, z d o b i ł y  
l ica p o k r y t e  miłośc i  r u m i e ń c e m . - r —Sz y-  
szyszak b łyszczący s r e b r e m  u n o s i ł  się 
.nad p r o m i e ń m i  c,zarnych w ł o s ó w . —  K ol ­
czuga  zd o b n a  b ł ą k i t n ą  p r z e p a s k ą  z d a w a ­
ła  się pod nos ić  i  zniżać  pod na m ię tn e m i  
serca biciami.  —  Oręż  s t rzegł  b o k u  a rę­
kojeść z ło t a  syvoim b laskiem z d a w a ła  
się pr zy sz ły ch  zwyc ięz tw p r z e p o w i a d a ć
c h w a ł ę .  1

»0  luba ,  m ó w i ł  rycerz,  iuż  stoią na 
p o d w ó r z u  k o n i e ;  s łyszysz ,  t ę tn ią  ich 
k o p y t a ;  noc  p i ę k n a ;  spi zamek:  Księ­
życ pa trzeć ty lk o  będzie na  naszą uciecz?- 
k ę ;  “  Nie zw lek ay  zaś lub iona  iuż  mi 
se rcem ob lu b ie n i c o .  Nie  zwlekay .  A. 
s ł o w a  m ł o d z ie ń c a  pod o b n e  b y ł y  do m i­
ł e g o  szmeru  błyszczącego s t r u m ie n ia ,  prze- 
n i k a ł y  on e  aż do duszy Elżb ie ty  i a k p r o ­
m ien ie  w io sn n e g o  s ło ńca  do k iel icha świe­
ż o  r ozw i te y  róży; i iakaś moc  n a d lu d z k a  
(rzuci ła  ią w objęcie A rc h e ld a ,  i un i ós ł

.ią rycerz  przez  c iemne z a m k u  gałerye^przez 
kręte schody,  .wąskie przeyścia i p o d ł u ­
ż n e  .sale aż na szeroki  dz i 'dz ien ie c .  T u  
le k k o  po sa dz i ł  ią na cza rn y m  s w o i m  k o ­
n i u ,  sam obok niey sk o c z y ł  i p rzy  ś w ie ­
t l e  x iężyca  w y r u s z y ł  wraz ze jtb ro y n em i 
to w arz ys zam i .

*6 .

A t u  zaszła zm ia na  w ob ra z a c h  idy 
wid z e n ia ;  z d a ło  się marzącey  .dziewicy', 
j a k  g d y b y  k o c h a n e k  na r ączym k o n i u  za- 
■Wiódł ia w o d l u d n ą  i dz iką  okol icę ,  n a ­
je żoną  zewsząd ska łam i  i l asami pokry tą .  
N i e b o  przed chwi lą  tak czyste p r z y b r a ­
ł o  mglis tą i szarą p o m r o k ę ,  oddz ie la iącą  
ziemię od o ż y w n e g o  s ł ońca .  11 o śliny., 
d rzew a,  posępną  mia ły  postać,  liście wy-  
.schle d z iw n e y  b y ł y  z ieloności ,  w pa da ią -  
ęey w czarną  b a r w ę  przez zimę n a d a n ą ,  
w o d y  n a o k o ł o  roz l ane  w l o k ł y  się m ę t n e -  
,mi fa lami ,  orlbiiaiąc ciężkie c h m u r y  w gó.- 
rze zamieszane;  Złowieszcze  p t ak i  k rąży-  
ł y  nad  g ł o w ą  i p r ze raź l iwe  ich k r z y k i  
miesza ły  się do  .dźwięku  t rąb i r o g ó w z d a -  
l e k a  s ię  p d z y w a ią c y ch .  .przez taką  kra­
j n e  u n o s i ł  Ąrche ld  d z ie wicę  i zatapiaiąc 
o s t r og i  w b o k u  zdyszanego  konia ,  m i ja ł  
% k i lk om a t o w a r z y s z a m i  góry i ska ły ,  la­
s y  i ieziora.  P o m i m o  tey szybkośc i g r z m ia ł  
,ciągle goniący  za .niemi ,W p o w i e t r z u  o d ­
g łos  t rąbki  . rogów i cz a se m  z d a w a ło  się
[Elżbiecie że dalekie s łyszy tę tn ie n i a .  W bie­
g u  tak r ączy m  n i e  jtnogli sp ros ta ć  r y c e ­
r z o w i  i eg o towarzysze ,  j e d n i  zostal i  z t y ­
ł u ,  d r u d z y  pada l i  z n u ż e n i  w r a z  k o ń m i  
n a  ziemię,  a choc  ło.tem b łyskaw icy  o d ­
da lała  się od  nieb dziewica. ,  zawsze z d a ­
w a ł o  się iey że widzi  po drodze rozc ią ­
gnięte  nieszczęśl iwych cięła.  Nareśc ie  
sam j e d e n  Arhe ld  z H e ldy  zos ta ł  n a ’ k o 1 
n i u ,  os tatni  z iego o r s z a k u  leg ł  p rzy  spa- 
dzistey skale,  za chwilę  p o t e m  iego w ł a ­
s ny  rumak ro z c i ą g n ą ł  się .na piasku a
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k o c h a n e k  p o r w a ł  o b l u b i e n i c ę  i p r z y c i s k a -  
■ j .  ją c  .do s  n-a w y d o b y ł  ią 7, pod z a b i t e g o  

k o n i a .  W ten  czas g ło s  r o g ó w  zd a ł  siu po-  
v. iększać i co ra z  b a r r l z y  r o sn ąc  ca łą  p r z e ­
s t r ze ń  n a p e ł n i ł .  M ig n ę ły  w śr ó d  d r z e w  
o ta cz a j ą cy c h  z b r o i e  i p r o p o rc e  i p a n c e r n a  
i a zda w y s tą p i ł a  z  c i e m n e g o  b o r u .  Na 

j j e y  czele p i z n a ła  O t t o n a  z iPi lcy oyea 
- swoiego,  a przy  n i m  niecie -rpianego c z ł o -  

. w i e k a , —  Z d a ł o  się w t e ncz as  E lżb iec ie  ze 
/ iją Archei ld sil netu d ź w i g n ą w s z y  r u m i e n i e m  

w n i ó s ł  na -wysoką ska łę  1 t a m  s t a n ą ł  .z 
d u m ą  o r ł a  k r ó l a  p t a k ó w ,  w y z y w a i ą c  na 
rów nlńT*T| io -.'Ostałych wrogów.-; a w r o g i  
■poszły .na sk a łę  i O t t o  z a g r z e w a ł  ich z .ni­
z i n y  s t o i ą c  o b o k  t e g o  k tó r y  b y ł  d la  se r-  
,ca .ni eszczęś l iwcy  l a k  w ą ż  i a d o w i t y  dla lę- 
l l i w e .y  p t a s z y n y .  . Z b r o y n e  sz e reg i  wdz ie ­
r a ł y  się po  p r ze p aś c ia c h  i s t e r c z ą c y c h  u r ­
w i s k a c h ;  A r c h e ł d  z U e l d y  t r z y m a i ą c  
w p r a w i o n y  j a śn ie j ą c y  o ręż  i ak  m i e c z  A-  
n i o ł a  śm ie rc i ,  p o d p ie r a ią c  l e w ą  o b l u b i e ­
n ic e  c z e k ł  n a  n ie  z  o d w a g ą  b o h a t e r a  
p o ś w i ę c o n e g o  śm ie rc i .  G a ł a  s k a ł a  o k r y ­
t a  z b r o y n e m i ,  w k a ż d e m  m i e y s c u  b ł y ­
szcza ła  to  s z y s z a k i e m ,  to  p a n c e r z e m ,  i 
z d a ł o  s i ę  E lż b ie c ie  ż e  k a m i e n n a  o p o k a  
\W s t a l o w ą  p r z e m i e n i ł a  -się .górę. Doszl i  
n a re śc i e  sz czy tu  m o r d e r c y  i s zczęk  b r o n i  
■się r o z l e g ł  i w i e l u  ich p o l e g ł o .  A rc h e l d  
b r o n i ł  11 uy d r o ż sz e g o  s k a r b u  z w ś c i e k ł o ­
ścią r o z p a c z y .  A le  córka  w o j e w o d y  u cz u -  

■ła iak co ra z  b a r d z ie y  d r ż a ł o  po d p i e ra ją c e  
ią r a m i ę ,  po s t r z e g ła  s t r u m i e n i e ’ k r w i  
■wylewające -się z p o d  z b r o i  k o c h a n k a  i 
ca ła  gór a  z d a ł a  s i ę  iey z a l a n ą  p u r p u r o ­
w y m  p o t o k i e m ,  p o r w a n e  n i m  c i a ło  Ar -  

I ch e  Ida - ru n ę ło  ze -szczytu o g o k i  i r o z d a r ­
t e  p rze z  c i e r n i a  i g ł a z y  p a d ł o  u s tóp  p a ­
n a  z  P i l c y .  A  s u r o w y  oycie-c w z i ą ł  r ę ­
k ę  có rk i  i p o ł ą c z y ł  ią  z  s ę d z i w ą  r ę k ą s w o -  
iego  t o w a r z y s z a  i  n a t y c h m i a s t  r o z l e g ł y  

- się o k r z y k i  n i e c h  ży ie  O t t o n i  n ie c h  zyie  
G r a n o w s k i  ! i i ego m a ł ż o n k a  córka W o ­
j e w o d y ,  E l ż b i e t a  z  P i l c y  n i e c h  zyie.!

.7 .
A tu  p o  t r ze c i  r az zasz ła  z m i a n a  w o -  

•brazach je 'y w i d z e n i a . — .Zda ło  się m a r z ą -  
•ce'y dz ie w ic y ,  Że p r z e b y w a  w śr ód  p o s ę p ­
n y c h  m u r ó w .  O g r o m n e  w ie ż e ,  że la z n e  
k ra ty . ,  g ł ę b o k i e  r o w y  i  m o s t y  z w o d z o n e  
dz i e l i ły  ią od  ś w i a t a ;  ale n ad  w z n i o s ł e  
•wieże i c z a r n e  k r a t y  p o s ę p n i e j s z y m  b y ł  
P a n  ty c h  inieysc  u b i e l o n y  i u ż  s i w y m  sta­
rości  w ł o s e m .  Z a p a d ł e  oc z y  c i s ka ł y  p o ­
n u r e  b ł y s k a w i c e  i k i e dy  p a t r z a ł a  n a ń  n i e ­
szczęś l iwa ż o n a  , z a w sz e  o b o k  w i d z i a ł a  
p o k r w a w i o n e g o  A rc h e l d a  k tó r y  w r ó c i w s z y  
z ś w i a t a  d u c h ó w  u ś m i e c h a ł  się ieszcze 
sm ę tn ie  d o  o b l u b i e n i c y  ale s z t y l e t  z e m s t y  
w z n i e s i o n y  t r z y m a ł  n a d  iey  c i emiężcą .  -—— 
ł  zda ło  się E lż b i ec ie  ż e d n i ,  miesiąca  i la ta ,  
p o w o l i  u p ł y w a ł y  dla n.ie'y w  t y m  z a m k u ,  
w  te'm u w i ę z i e n i u ,  j e d y n ą  po c i ec h ę ,  m i a ł o  
ie'y s t r a p i o n e  serce w  d z i ec ię c iu  ig ra i ące iu  
n a  m a t k i  k o l a n a c h ,  a t o  dziec ię  r o s ł o  c o  
■dzień i . o n o ł e d n o  -wiązało <córk§ O t t o n a  
d o  .ziemi.

'8 .

A t u  z n o w u  zaszła  z m i a n a  w  o b r a z a c h  
ie'y w id z e n ia .  —  .Zd a ł o  się m a r z ą c e y  dz i e -  
w i <y że s ł y s z y  p o g r z e b o w y  d źw ię k  d z w o ­
n ó w  i że w żal'  >bne u b r a ń  1 sz a ty  , t r z y .  
ma iąc  s y n a  za r ę k ę ,  p o s t ę p u i e  za t r u m n ą  
c z ł o w i e k a  k t ó r e g o  i ey serce n i g d y  n ie  
koc-hało.. —  T ł u m  l u d u  c i s n ą ł  się w  o k o ­
ł o ,  —- Z b r o y n e  h u f c e  z s p u s z c z o n e m u  dzi ­
d a m i ,  s ł u ż a l c y  z  u d a n y m  sm.u tk iem szli  
za  c i a ł e m  z n i e n a w i d z o n e g o ,  a i ego w d o ­
w a  k r y ł a  g ł o w ę  m i ę d z y  c z a r n e  z a s ł o n y ,  
a k a ż d y  z o ta cz a j ą cy c h  s t a r a ł  się w z r o k i e m  
p r z e d rz e ć  te z a s ł o n y  i ie'y ł z y  w y ś l e d z i ć ,  _ 
a ona  ł e z  w y l e w a ć  n ie  m o g ł a  i w d o w a  
G r u n o w s k i e g o  by  ł a  ieszcze k o c h a n k ą  A r -  
•cheida.

.9.
A  tu  zasz ła  z m i a n a  w o b r a z a c h  ie'y w i ­

d ze n ia .  —  Z d a ł o  się marzące 'y d z i e w i c y  , 
że  s p a d ł y  z nie'y ż a ł o b n e  sza ty  a na  t o -  
m i a s t  b ł y s z c z ą c e  p r z y o d z i a ł y  ią sukn ió*



W o b s z e r n y m  pa ła cu  przegląda ła  się w sre­
b r n y c h  zwierc iad łach  i try rża ła  róże na 
n o w o  na l icach z a k w i t a j ą c e . —  O ta cza ł y  
i ą  okaza le  p r z y b r a n e  n ie w ia s t y ,  pazie na 
ie'y w ido k  korn i e  czo łem bili o m a r m u ­
r o w e  posadzki  i dz ie ln i  rycprze p r z e d n i ą  
zgina li  k o la n a .— S p o y r z a i a ’przez  o k n o ,  a 
n a r ó d  ca ty p r z y w i t a ł  ią o k r z y k a m i ,  od­
wróc iła  oczy na boga te  k o b i e r c e ,  i ed wa— 
b.ne obicia , z ło t e  s t r o p y ,  a la bas t r ow e fi—. 
la ry  p o r f i r o w e  naczynia , ,  jaspisowe ścia­
n y , k r y s z t a ł o w e  sk lep ien ia ,  ude rz y ł y  w zrok  
zdz iwiony. .

Wszędzie g ło  w„y lśniące z ł o te m  id r o g i e -  
m i  ka mi eni ami  sc h y la ły  się przed n i ą . —  
A. w tein rozs tąp iły  się rzędy na o k o ł o  s to ­
jących d w o r z a n  i w szedł  poważnym,  k ro ­
k i e m  mąż  wysokiey  posta:wy z k o r o n ą  n a  
s k ro n ia c h  i b e r ł e m  w ręku... Na czele b ł y ­
szczała o d w a g a  po.mięszana. z os ta tk iem 
n ies ta r tey  przez wiele zmian  dzikości  a. ie— 
dn.ak El żb ie ta  ucz u ła  biiąca serce z ra­
dości  za i ego z b l i ż e n i e m ,  a mąż  u w i e ń ­
czony  wieńcem Królów wzią ł  ięy śn i eżną  
rękę i zaprowadził ,  do drzwi  K o m n a t y .

10.
A tu po os ta tn i  raz  zaszła, zmi ana  w o-  

brazach  ie'y w idzenia .  Z d a ł o  się m arzą ­
c e j  dz iewicy  , że w ogrom nym,  kościele 
stoi wpo śr ód  t ł u m ó w  oświec onych  t y -  
sJącznemi p o c h o d n i a m i .  W o n n e  kadz i ­
d ła  pa li ły się na iaśnieiąeych. o ł ta rz ach ,  
wznosząc  lekkich d y m ó w  o b ł o k i .  Śp iew 
p o w a ż n y  s łu g  Boskich , roz lega ł  się po prze­
s t rzen i  dosięgając zagiętych sklep ień ra ­
żących  b lask iem ozdób poświęconychTPa-  
a a  na  di Pa r ty .  P o m i ę d z y  m n ós tw em  o- 
sób zapełniających,  ś w ią ty ni ę ,  rozezna ła 
Elżbieta,  męża. z k o ro n ą  k tóry  siedząc n a  
t r on ie  rozc iągną ł  be r ło  nad swoim  n a r o ­
dem i r z e k ł  do niegor.-—  .,O b ie ra m  p o d ­
d a n i e  za ż o n ę . ” ’ Wszyscy milcze l i  i. m i l ­

czeniem p rz y s t a w a ć  się zdawal i .  W  te'itt 
o®wał  się g łos  p o n u r y ,  g r o ź n y ,  i wy s tą ­
p i ł  z śc iśniętych t ł u m ó w  d u c h o w n y  w 
ś w ie tn y m  u b i o r z e .  T w a r z ą  s u row ą ,p rze ­
r a z i ł  p a t r z ą c y ch  i śmia łemi  wyrazy  prze— 
raawiaiąc sam ieden ,  s t aw i ł  się naprzec iw 
życzeń. Króla i n a ro d u .  Ale drugi  d u c h o ­
w n y ,  w równie  b łyszczących  s t rojach a 
ła g o d n o śc ią  na tw a rzy  p o d n ió s ł  się z sie­
dzenia i zg o d z i ł  się z chęcią M o n a r c h y ,  a 
w tenczas o k rz y k i— „ n i e c h  żyie Król  W ł a ­
dys ław i m a ł ż o n k a  iego E l ż b i e t a . ’’ p r zy ­
t ł u m i ł y  g łos  p ie rwszego .  P o w s t a ł  m ąż  
z be r łe m .  Zsz e d ł  z t r o n u  i p o d a ł  r ę k ę  
córce W o j e w o d y .  Za b rz m ia ły  m u z y c z n e  
t o n y ,  o z w a ły  się p ien ia ,  po c h o d n ie  po-  
d w o i o n ą  b ły s n ę ł y  jasnością i klękli  oboi® 
przed  wie lkim o ł t a r z e m .  D u c h o w n y  d r u -  
g u i b l i ż y ł  się do  dr żące j  E lż b i e ty .  P o  
chwi l i  u c z u ła  ciężar un osz ący  się na splo­
tach w ła s n y c h  włosó w,  po d n io s ł a  oczy a 

-rażący po ły sk  d r o g i e j  k o r o n y  o b l a ł  ie'y 
twarz  an ie lską  i k o c ha nka  A rc he ld a  była* 
K r o l o w ą L e c h i i .

Właś n i e  w tem m i e j s c u  szmer  le k k i  
o b u d z i ł  dziewicę i pierwsze ie'y w e j r z e n i e  
pa d ło  na  klęczącego r y c e r z a ,  r u m i e n i e a  
okras i ł  ie'y lica i wsparta na r a m i e n i u  Ar­
chelda  z  Hałdy wróciła, do  z a m k u  d u m n e ­
go  W o i e w o d y .

II.
Tf'iadomośc o A ra u k a n a h , p r z e z  R . P l  

Lesson.. (Journal des- V o ya g es .)
Na  poł udniow ym  b rz eg u  nowego l ą d u  

żyią rozproszone  liczne pokolenia,  po wię­
k s z e j  części nam nieznoiome, a p r z y n a y -  
m n i e j  nie mamy o nich żadnych p e w n y c h
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wiadomośc i .  L u b o  nasze  uvtaoi  nie  r z u -
P ł

caią wielk iego-świa t ł a ,  j ednak  zbl iżaiąc no­
wsze pos t rzeżen ia ,  m o g ą  się s tać u ż y t e c z ­
nemu. ,

P o k o l e n i e  A r a u k a n ó w  za ludn ia  p o lu -  
d n t o w ą  część A m e r y k i ,  m ię d z y  A nd am i  
i m o r z e m  a dawne'm Chil i  po ło ż o n ą .  O d  
nay  dawniey-szych czasów u m y s ł  ich wo- 
i e n n y  i n i e u h a m o  wnny.,  aż do os ta tn ich  
l a t  w c i ąg ły c h  wa lkach  nie -dał się zgiąć 
p r z e d  H is z p a n a m i .  W o y s k a  Ch i l iysk ie  
n ie ra z  t e m u lu d o w i  u l e g ł y ;  i  g d y b y  
p an o w ie  A m e r y k i  za czasów P i z a r ó w  i  
K o r t e z ó w ,  znaleźl i  w zn iewie śc i a ł yc h  Pe* 
r u w i a n a c h  l u b  M e x y k a n a c h ,  choć czą­
s tk ę  dz ielności  A r a u k a n ó w ,  p e w n i e b y  
lu d z k o ś ć  n ie  j ę cza ła  p od  n a d u ż y c i e m  
k r w a w y c h  za b o rc ów ,  a ł a k o m s t w o  chc i­
w eg o  A l m a g r o  i i ego  w sp ó ln ik ó w ,  d r o -  
g o b y  o k u p i ł o  p i e rw sz e  k r o k i  dopuszczę*  
n y c h  g w a ł t ó w ,

W o i e n n y  lu d  A r a u k a n ó w  p o d z i e l o n y  n a  
p ok o le n ia  koczu iąee  i os iadłe . ,  z a y m u i e  
wioski ,  r z ą d z o n e  p r ze z  Kacy kó w,  połączo­
n e  związk iem p e w n e g o  z jednoczen ia ,  k t ó r e ­
m u  p r ze wo dz i  i e d e n  ze s t a r s zyc h  i z do*  
św iadczeńsz ych  nac ze ln ik ów .  P o k o le n ia  
b l iż sze  Ghil i i ,  od dz ie lo n e  od p r o w i n c y i  
C o n c ep t io n  t y l k o  b ieg iem r ze k i  Biobio  
r o z s z e r z y ł y  się aż p od  m u r y  mias ta  Wald i -  
vi  a .

O b y c z a i e  ty c h  lu d ó w ,  chociaż do z n a ły  
w p ł y w u  począ tkowe 'y  C y w i l i z a e y i , ma ią  
ieszcze wiele za r o d ó w  o k r u c i e ń s t w a .  N a -  
-łogi w o ie n n e  s k i e r o w a n e  na  w z ó r  Arabów* 
i e d y n i e  do u d e r z e n i a  na  n i e p r z y j a c i e l a ,  
i od a r c ia  gp ze w sz y s t k ie g o ,  gaszą  w se r ­
cu  w sze lk i e  uc z u c i a  l i tości  i t e y  ludz ­
kośc i ,  k t ó r a  iest  o w o ce m  w y k sz ta łc en ia  
narodów, .  W s z y s t k o  p o św ię ca ją  in t e r eso ­

wi osob i s t em u l u b  r o d z e ń s t w a ,  i żad n e  
s z la c h e tn i e j s z e  p r z y m i o t y  nie p o k r y w a i ą  
t ego  u c z u c i a .  P r a w o  m o c n i eys zeg o  ies t  
u n ich  nay  wyższą us tawą;  in n e g o  n ie  
zna ią .

Mę żczyźn i  są cze r s twi ,  m o c n i ,  odzna* 
czaiący a>ę w y d a tn o ś c ią  m u s k u ł ó  w; w z r o ­
s tu m i e r n e g o ,  t w a r z y  k o l o r u  m ie d z i a n e ­
go  i s z e r o k o  sp ła sz c zo n e j ' ,  ożywione 'y  p o ­
n u r e m  w e y r z e n i e m ,  nadaiaoe'm p ię tno  
dzikości.; warg i  ma ią  n a b r z m i a ł e ,  p o d b r ó ­
dek  o b s z e r n y  i zaokrąg lony . ,  w ł o s y  d ł u ­
gie gęs te  i czarne;  ż o ł ą d e k  w y d a t n y ,  p o ­
r u s z e n ia  ś m i a ł e ,  nada ią  o g ó ln e m u  ich 
w-eyrzeniu cechę dzikości  o d r a ż a ią c e y .  
C h oc ia ż  większa częś ć  p i s a rz y ,  u w aż a  te 
l u d y  za p o ch o d z ąc e  z i e d n e g o  z P e r u w i -  
-anami s z cz ep u ,  i e d n a k ż e  p r z y i ę t e  p r zez  
n ich  zasady* na  sa my ch  t y l k o  w n io sk a ch  
o p a r t e ,  n a t y c h m i a s t  jńpaść m u s z ą ,  o r o  sk  
z w r ó c i m y  p o j e dyn cz o  u w ag ę ,  na  ludz i  i e ­
d n e g o  i d r u g i e g o  szczepu .  R ów n ie  p o d  
w z g lę d e m  f i zy c zn y m,  i ak we wszy s t k ic h  
zwycza iach  pożyc ia ,  P e r u w l ia n i e  znacz ree  
sie, od A r a u k a n ó w  odróżn ia ją .  ■

J e d en  zof l i cerów C h i l iys k ic b  b ę dą cy  p r z y  
g e n e r a le  F r e y r e , p r e z y d e n c i e  r .zpl i tey,wzię­
t y  od  t y c h  b a r b a r z y ń c ó w  w n iewolę ,  z e b r a ł  
n i e k tó r e  wiadomości  o ich zwycza iach,  i  w 
czasie naszego  p o b y t u  w Ch i l i ,  udz i e l i ł  ie 
n a m  w e s p ó ł  z i n n e m i  szczegó łami,  p o tw ie r -  
d zo n e m i  t a kż e  od  g e n e r a ł a  F re y re .

P r o w i n c y a  C o n c ep t io n ,  p r z e d m u r z e  Chi­
l iys k ie  od pog ra n i c za  A r a u k a n ó w ,  ciągle ies t  
w y s ta w i o n a  na us ta wicz ne  n a p a d y .  S a m o  
ich imię ro zn o s i  t r w o g ę ,  a mias ta C o n c e p ­
t io n  i T a l k a g u a n a  z b u r z o n e  p r z e d  n iewi e lu  
l a t y , o k a z u i ą  do tąd  ś l a d y  ich n a j a z d ó w .  Bez-
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, stamie- u t a r c z k ń z m u s i ł y  rządców Ti;i szpan ,  
skich,, do rozpoczęcia c z y n n e y  w r. 1810 
w o y n y  przec iwko ty m  hordom.  Po d ł u g ie m  
ważeniu się losów,,  Araukani  zagnani  do- 
w ła sny ch  granic,  mnsieli- dać z a k ła d y  i za­
wrzeć  pokóy;  wkró tce  iednak,  bo w r.  1815 
zerwany, ,  za namową roialislów,, a szczegól­
nie- sl’a-vvnogsk B'ena-Vides,

R e p u b l i k a n ie  w y g n a w s z y  Europe 'yczy-  
Łow z C h i l i , .  wspólne in i si ł ami u d e rz y l i  
na  A r a u k a n ó w  i osłabi l i  icli znacznie . ,— - 
Zbudowal i ,  n a d  rzeką  Biobro. tw ierdzę  
broniącą,  im weyścia, p rzez  w ą w o z y  k tó— 
M m i  z a z w y c z a j  w y p a d a l i ,  Nas tępnie  i. 
łagodlnośc ią  i  podb rkam i  do  tyła* uięłi. k a ­
cyków,,  iż u t w o r z y l i  od d z ia ł  i-azdy z ło ż o ­
n y  z  A r a u k a n ó w , ,  k t ó r y c h  sposób w o i o — 
Wania, m® p o d o b i e ń s t w o  z. ko z a k a m i ,

Araukan.  n i e  zaymuue- się- żadlną rę c z n ą  
r o b o t ą  ;', m i a ł b y  to-za. poni żen ie  ii u p o d l e ­
n ie  płci  swoie'y,  Uiieżdy.aoie' k o n i  f e s t  
i e d y n ą , ,  nay mi l s zą  iego- z a b a w ą .  W i a ­
domo-,.  że* to> zwierzę  w o l n o  puszczone, 
w  roz le g ły ch  r ó w n i n a c h  p o ł u d niowe'y A -  
lmieryki-,. niezmiernie- się- r o z m n o ż y ł o  r ii 
żyiąc- swobodnie '  zuaicżnemiij s t a d a m i ,. za­
c h o w a ł o  moc  i. dzielność- niestęp-ione d o — 
JMOwem. p ie l ę g n o w a n i e m .  N i e  o h o d u i ą  
A ran kanie ko-ni „ t ak  ia.k Peonovu-ie Pa-  
uaguayscy i ćwiczą  się ty lko  od! dzieciństwa, ,  
i ak  zarzucać; w b i e g u  pen tle- i zmieniać  z 
n a y  większą ła tw o śc ią  ry n s z tu n  ki. T r u — 
d n o  widzieć: lepszych', iezdzców ;; w p o t y ­
czkach; często- ut /ywaią fo r te ló w ,  zawie­
szając się na, k o n i u  i-edną tylko- nogą „ t a k  
ia.kby spadać, mieli  „ a- za. zb l iżen iem się; 
Mieprzyiaciela-. szybko powstałą ,. i na>. u -  
w iedz ionego .  zmyślonymi  upaclkierrr,, na­
tarczywie- ud erza ła ,  Konie ich; ma-ią taft. 
p e w n e  n o g i ,  ze- w n a j p r ę d s z y m  biegu  T 
7, na y spad z.ist szych  gór -bez  pEzypadikuzla-  
t  U i a .

1'rzyzwyczaienii po> w io sk a c h  do> m o c­

ny ch  n a p o i ó w ,  z w a n y c h  d c i które  w y -  
tłaczaią- z ró żnych  rośl in , a mia nowic ie  z 
m a k w i  (  arisłotelica m a qu i) ; p rz ez  u ł a ­
tw ien i e  s to s u n k ó w  z  p r o w i n c y ą  C o n c e p -  
l ion , .  więcey ieszcze zasmakowali ,  w al— 
ko h o l i c z n y c h  napoiach  i p i ia ńs t wo  stało; 
się u nich n a j w i ę k s z y m  s t o p n i e m  pożą­
d a n e g o  szczęśc ia,

13 wszys tkich dz ik i c h  n a ro d ó w  ciężka- 
ni.ew.oIa iesfc u d z i a ł e m 1 kobiety: ale n a y — 
p r z y k r z e j s z e g o  lo su  d o z n a i ą  u pokoleń,  
w o j e n n y c h .  Z o n y  A r a u k a n ó w ,  w oczach 
swych; mężów,  nie- różn ią  się od  bydła,  
d o m o w e g o  c ob a rc zone  całym; c iężarem 
pożyc ia , ,  nie z na ią  iego- n ay rn n ie y sz y ch  
p rz y j em n o śc i ,  —  O-prócz w e w n ę t r z n e g o ’ 
urządzen ia  d o m e m ,  m u s z ą  m u r o w a ć , . u p r a ­
w i a ć  ziemię,,  ai nadto- obow ią zane  t o w a ­
r z y s z y ć  m ężom ’, na; woynie: :  p ilnu iąy  s io ­
dłają,,, ii u b i e r a j ą  k o n i e  wśród- potyczek  
a  co w i ę k s z a , ,  s t rzegą  ł u p ó w  na. n ie prz y­
jacielu- zdobytych ' ,

N ie do roś l i  ind los, iak ich n a z y w a i ą  
Chil iyczykowie, .  dosiada jąc  rączych  i- w p ó ł  
dz ik ic h  kon i , .  WGześnie s ta łą  się w p r a ­
w n y m i  ieźd żcan i,  Ubożsi  rodzice o d d a lą  
swe- dz iec i  na; s łu żbę  do- miasta; Co n cep- - 
t ron.

Ż y łą  samymi prawie- mięsem',,  w  d r o ­
gę b io r ą  z-npasy sta rekg,, to> i.est:: mięsa- nat 
s łońcu,  w ysuszonego '  i s t w a rd n ia ł eg o  r  
w kształcie c ie nk ic h  i w łó k n is ty c h  r z e ­
m y k ó w ,  Żywią  się także- pszenicąy g r u ­
b o  s t ł u c z o n ą  i p r z yp ie czoną .  Czyl i  to z. 
nieochęrió'stvvar czy z. wpływu;  wyłącznie- 
p rawie  pokarmu- zwierzęcego, ,  w y z i e w y  
ich; potu;,, zwane- o dl krajowców,,  soreno,,  
są nieznośne. .

W  p ie rw szych  z a j ś c i a c h  z Hiszpana* 
m i ,  nie- brali  na w o y n i e  jeńców;  dzis iay 
zaś- używ a ią  ich. do> pilnowania. '  t rzód  W 
g ł ę b i  k r a i n ,

^D okończenie- nastąpi.)'


